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Junacy wyruszają v1o obnzów
budować dragi w całym kraju

Chociaż wiosna w tym  roku nie i czenia, tylko zamiast karabinów 
dopisuje, choć zimno jeszcze i | junacy m ają łopaty, 
śnieg pada Junackie H ufce Pra- j M yliłby się jednak, kfoby są-

okres dw uletniej służby przecho­
dzą dwa stopnie przysposobienia 
w ojskow ego) kończy się nauka

e r  rozpoczynają już okres letn i.! dził, że na tym przeszkoleniu f i -  i junaków.

R obota przecież ni£ może cze­
kać. Przez okres letni junacy  mu­
szą wykonać szereg prac inwesty 
cyjnych . Oto niektóre z  n ich : bu­
dowa drogi na odcinku Łuck  —  
Cnruków. Obw ałow anie W arty 
pod. Uniejowem , przebudowa 
dróg w  Zakopanem roboty niwe- 
lacyjae na terenie Centralnego 
Okręgu Przem ysłow ego.

Takich robót ju n acy  muszą wy 
konać w iele w  ciągu lata. Nie­
dawno nazywają się hufcam i pra 
cy, to  też wysiłku nie żałują.

W  tym roku w obozach junac­
kich będzie o w iele ro jn ie j niż w 
ubiegłych latach bo ju ż w lipcTu

zycznym  w pracy i na przećw i­
czeniu w ojskow ym  (jun acy  przez

W Junackich H ufcach  Pracy 
w szyscy mus przechodzić obo­
wiązkowe d ok . ;;tałcanie, a ci któ 
jfey przed wstąpieniem  do huf­
ców  nie mieli ukończonych 4 klas 
szkoły pow szechnej, przechodzą 
przez t,. zw. „P oczątkow ą Szkołę 
Junacką". P raca tam jest prowa­
dzona system atycznie, a ucznio­
wie, z dużym zapałem biorą się 
do roboty. Ostatnio J. H. P otrzy 
mały od M inisterstw a Oświaty 
pozwolenie na wydawanie świa- 
-ectw z ukończenia 4 klas szkoły 

iwazechnej.
Junacy m ają też sw oją biblio- 

fckę z której chętnie korzystają, 
czym św iadczy fakt że w ostat­

ku półroczu w ypożyczono ogó- 
'ora 57.265 książek. N ajwiększą 
'oczytnością  cieszyła się natural 

e T rylogia  Sienkiewicza.
Tak w ięc dwuletnia praca w 

. lfca ch  junackich  nietylko daje 
przygotowanie do obrony kraju, 
nietylko w yrobienie fizyczne, ale 

j uczy być dumnym z polskiej h is­
torii i tradycji.

Handel kandydatami na mattanków
Do wyboru: Książę, Itrahia lub baron

W  Londynie wykryto świetnie I wa znajoma ośw iadczała swej 
zakonspirowaną bandę, która zaj ofierze, ze na wydatki musi dać 
mowała się dostarczaniem  utytu ' 500 funtów  szterlingów. Oczywi- 
lowanych m ałżonków dla boga- ście uszczęśliw iona Amerykanka
tych Amerykanek. Praw ie każda 
młoda i bogata Amerykanka przy 
byw ająca na w iosenni' sezon do 
A nglii marzy o tym, aby być 
przedstawioną na dworze królew 
skjm lub bodaj dostać zaprosze­
nie na letnie garden party w pa­
łacu ' -nckingham skim .

Th . działała w ten sposób.
Ju.. na statku Zdążającym do 

E uropy pewien starszy pan, który 
podaje się za pułkownika starał 
się nawiązać znajom ość z młody­
mi Amerykankami. W  czasie roz 
mów opow iadał on w iele o swo­
ich stosunkach i w reszcie wrę­
czał naiwnej Am erykance adres 
jak iejś „u tytu łow anej" damy w 
Londynie, do której należy się 
zw rócić o protekcję, aby dostać 
się do pałacu królew skiego.

Amerykankę, która zjaw iła się 
pod wskazanym adresem przyj­
m owała istotnie elegancka da­
ma, która razem z nią odbywała 
szereg w izyt u innych „w ysoko 
postaw ionych" osób. W reszcie no

chętnie zgadzała się na tę „drob  
nostkę" W ów czas Am erykance 
dawano do w yboru : musi zostać 
albo rosyjską księżną, albo hisz­
pańską hrabiną, albo austriacką 
baronową. Za takie utytułowane 
małżeństwo Amerykanka płaciła 
4 do 5 tys. funtów  szterlingów.

Na tym kończyła się zabawa.
Oszustwo wykryw ało się do­

piero wtedy, gdy Amerykanka 
ju ż w towai-zystwie sw ego „księ­
c ia " czy „h rab iego" wybierała się 
w podróż poślubną i kiedy cudzo 
ziem iec z całym  cynizmem przy­
znawał się, że nie jest żadnym 
cudzoziemskim księciem , lecz 
stuprocentowym  Anglikiem , naj­
częściej byłym pensjonariuszem  
jakiegoś więzienia.

JUuu meda ma glos

B ł ę k i t f s s  k w i a t k i  c z y  ż ó ł t e  k r a s k i  ?
0 m odiiyih jedwabiach deseniowych

Materiały deseniowe —  to pierw­
szy znak wiosny na wystawach: 
oko znużone widokiem ciemnych 
solidnycn wełen z przyjemnością 
spoczywa na tych pięknych jedw a­
biach, gdzie rozkwita cały ogród 
fantastycznych kwiatów —  róży­
czek, niezapominajek, jtokrotek, 
bratków w żywych, wesołych kolo­
rach. Jedna przynajmniej suknia 
deseniowa w czasie wiosenno-letnie 
go sezonu obowiązuje, zastanówmy 
się więc jaki deseń wybrać.

K u la  g o n ie  im a
A n e g d o t y  o
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Franco
O wodzu hiszpańskich narodow­

ców opowiadają masę anegdot, a 
hiszpańska prasa narodowa przepeł 
niona jest op isa m i przygód genera­
ła.

Szkolni koledzy gen. Franco o-przybędą nowi junacy  raaturzy- , . . .. . . .. ■ • l. ! nowiadaią m. m. taki wypadek.SCl a vuęc Liczba pracu jących  PV _  ^
oddziałów  conajm niej się podwoi.

Junacy pracu jący  na letnich 
robotach inw estycyjnych  zorgani 
sowani są  w edług w zorów  w ojsko 
wych w kompanie i bataliony. W 
czasie pracy i w obozie panuje 
duza karność. Naw et m usztra ju ­
nacka przypom ina w ojskow e ćwi

Omdlały bokser (przytom nie­
je ) .

—  No dobrze, najdroższa, ka ­
pię . ci ten kapelusz.

W  roku 1902 Franciszek Franco 
miał 10 lat. Pewnego zimowego wie 
czoru siedział on z młodszą siostrą 
Piją i z braćmi, Mikołajem i Roma­
nem przy kominku. Nagle odezwał 
się do rodzeństwa:

—  Czy też potrafił bym włożyć 
rękę do ognia i nie krzyknąć?

Siostry i bracia sądzili, że żar­
tuje. Wówczas chłopiec w łożył rę­
kę do ognia i przytrzymał ją  przez 
chwilę, aż rozniósł się swad palo­
nego mięsa. Mimo strasznego b ó lu ,; 
Franciszek uśmiechnął się i po- j 
wiedział: i

—  Ależ pieczone ludzkie mięso . 
wstrętnie śmierdzi. Pies nawet nie 1 
chciałby tego jeść. j

Siedmioletnia siostrzyczka roz­
płakała się

Mając 12 lat Franciszek Franco 
został umieszczony w  szkole kade­
tów marynarki. Kiedy profesor spy­
tał Franco, dlaczego chce zostać 
marynarzem, ten odpowiedział:

—  Śmierć w łóżku, to jest obrzy­
dliwa śmierć, dobra dla starych 
bab. Ja chcę umrzeć na morzu, za 
ojczyznę i dlatego chcę być mary­
narzem.

W E S O Ł Y  Z I E L O N Y  K A R N A W A Ł
Nowalie s e z o n o w e :  R A K I ,  S Z P A R A G I ,

W V/INIARNI 
KAUKASKIEJ 

K U R C Z Ę T A

JEDEN NA PIĘCIU
W  roku 1914 Franciszek Franco 

walczył w Maroko. Pewnego razu 
nieprzyjaciele otoczyli go wraz. z 
małym uddziałkiem Hiszpanów. 
Franco polecił rozpocząć ofensywę.

Kule padały jak grad, mimo to 
Franco nie był zadraśnięty i prze­
bił się ze swym. oddziałem przez nie­
przyjacielski pierścień. Bitwa zo­
stała wygrana, mimo, że nieprzyja­
ciel był pięciokrotnie silniejszy.

I Gdy później pytano go, jak to się 
j mogło stać, że jeden żołnierz zw y­

ciężał pięciu, Franco odpowiedział', 
i — Ofensywa, to najlepsza obro­

na. Kto atakuje, ten zwycięża, kto 
tylko brąni się, ten musi być po­
bitym.

FRANC& 
I MAROKAŃCZYCY

Franco był bardzo surowy dla żoł 
nierzy, wymagał od nich wiele, ka­
rał za łada przewinienie, ale też i 
dbał o to, aby żołnierz był najedzo­
ny, ubrany i -wypoczęty. Dzięki te­
mu żołnierze marokańscy często 
uciekali z innych odziałów do puł­
ku gen. Franco.

Pewnego razu jakiś oficer spytał 
Marokańczyka:

—  Dlaczego uciekłeś z mego puł­
ku do pułku gen. Franco? Przecie 
ja  ciebie nie biłem, byłem łagodny, 
częstowałem papierosami, a France 
za lada drobnostkę karze.

M arukaimzyk odpowiedział:
—  Pułkiiwnik Franco jest j.ik do­

bry ojciec za w iny karze, ale też 
i dba, abyśmy mieli co jeść;, a pan

gen,
jesteś jak głupia matka: nie karze 
dziecka, ale też i nie dba o to ' ezy 
jest głodne, czy nie... Ja już wole, 
żeby mnie bili, ale żeby o mnie 
dbano.

Marokańczycy nazywali generała 
Franco „m orabo", co znaczy czarów 
nik i twierdzili, że żadna kula go 

i. me ima.
i Pewnego razu jakiś żołnierz ma­

rokański poprosił Flanco:
—  Panie pułkowniku, pozwól, że 

do ciebie strzelę, żeby się przeko­
nać, czy to prawda, że kula cię nie 
ima. »

Franco odpowiedział ze śmić- 
chem:

— Pozwól, że ciebie nazwę idio­
tą, żeby się przekonać, czy się obra­
zisz.

■ JEŻEll P A N  
C D S & A W T !...“

W  lipcu 1916 roku Franco był 
ranny w  walce pod Biutem i został 
umieszczony w  lazarecie. Tu przy­
szedł do niego jakiś dziennikarz i

i :

R e s t a u r a c j a
za b ytko w e g o  kościoła
Komitet parafialny w Szalowej 

rozpoczął akcje gromadzenia fundu­
szów na odno-wieiiie miejscowego 
kościoła drewnianego.-

Kościółek w Szalowej (paw. gor­
licki) jest rzadkim zabytkiem archi­
tektury barokowej, o bogato rzeźb:o- 
nym wnętrzu w stylu rokoko i 
empire.

prosił o opowiedzenie jak wygląda­
ła ta bitwa, w której Franco zo­
stał ranny. Przyszły dyktator Hi­
szpanii odpowiedział z uśmiechom:

—  Nie jestem poetą i nie umiem 
opisywać bitwy Umiem tylko wal­
czyć. Jeżeli pan jest ciekawy zo­
baczyć, jak wygląda bitwa, to pro­
szę wstąpić do wojska, i walczyć.

Dziennikarz znikł jak kamfora.

REWOLUCJA 
I MIŁOŚĆ

W ubiegłym roku zapytano ger.. 
j Franco:

—  Który dzień w pańskim życiu 
był najszczęśliwszy?

Franco odpowiedział:
I — Dzień, kiedy mnie ojciec dał 
[ tyle pieniędzy, że mogłem sobie 
j kupie rewolwer. Miałem wtedy 12 
j lat
! — A który dzień by ł dla pana

najnieszczęśliwszy? 
i —  Dzień, w którym, jako 16-letni 
; chłopiec zakochałem się w młodej 

kucharce i przekonałem się, że 
m nie zdradza z jakim ś kapralem.

NAJLEPSZA MATKA
Gdy generałowi Franco umarła 

matka, wszyscy dziwili się, że nie 
płakał, lecz najspokojniej dalej 
wykonywał swoje obowiązki. Jeden 
z kolegów spytał go ze zdziwie­
niem:

— Czy uświadamiasz sobie, że 
od dziś jesteś sierotą?

— Franco odpowiedział:
—  Moją matką jest Hiszpania, a 

kto żyje dla ojczyzny, ten nigdy 
nie jest sierota.

JEDNA SUKNIA NA 
SEZON

P rzed ew szy stk im  je d n a  ra d a : n ie  
k u p o w a ć  k ilk u  sukien  d e se n io w y ch  
naraz. W iem , że o lb rzy m ia  ró ż n o ro ­
d n ość  desen i je s t  n ie ’ ada pokusą , 
a le n ie  za p om in a jm y , że desen ie  
s zy b k o  się op atru ją , ze co  ro k  p r z y ­
ch od zą  n ow e  w z o iy . a w te d y  k o ­
le k c ja  d esen iow y ch  suk ien  zesz ło ­
ro cz n y ch  sta je  się n ieznośn a : su k ­
n ie  są n ow o. n iezn iszczon e  —  a de­
seń tak się ju ż  o p a t r z y ł  P r z y ja c ió ł­
k i odrazu  dostrzegą , że w z ó r  je s t  
ze sz ło ro czn y  a lb o  z p rzed  d w óch  
la t .,  lep ie j w ię c  p o w strzy m a ć się 
od  „sza łu  d e se n io w y ch  za k u p ó w " 
i m ieć s>.> coś  ..na jnow szego''.

Jak ie  desen ie  'b ę d ą  n oszon e  w 
ty m  rok u ?  O czy w iśc ie  p od łu żn e  
pasy  z k w ia tk ó w  —  zasadn iczy  m o ­
ty w  ze sz ło roczn y ch  k o le k c ji  —  są 
ju ż  n iem odn e. A ie  k w ia ty  ja k o  
m o ty w  desen iu  b ęd ą  m o d n e  i to 
pod  w sze lk ą  p osta c ią : duże i m a łe , 
ja sk ra w e  i c iem n ie jsze , lu źn o  r o z ­
rzu con e na je d n o lity m  tle  i łą czą ce  
się razem  w  b a rw n ą  m oza ikę. O b o k  
tego —  b ę d z ie m y  n osić  w d z ięczn e  
i m łod z ień cze  k rś p k i oraz n ik le  p a -  
seczk i (p a sk i racze j w  w e łn a ch  n iż 
w  je d w a b ia c h ) . W y b ó r  desen iu  za­
leży  o d  k r o ju  s u k r i i je j  p rzezn a ­
czen ia : na codz.ien. na p rz e d p o łu d ­
n io w y  spacer i do b iura  czy  też na 
p op o łu d n ie .

PASKI C Z Y  k r o p k i :
P aski —  są w  tym  rok u  w y ją tk o ­

w o  fa w o ry z o w a n e  (d eseń  b a rd z o  
k orzy stn y  dla  piań tęższy ch ) i n a ­
d a ją  się pirzede w szy stk im  na k os 
tiun iy  a n g ie lsk ie  k os tiu m y  z w e ł­
ny lub je d w a b n e  le k k ie  k ostiu m ik i 
z k rótk im  żak ietem  lu b  b o le rk ie m  i 

' b ia łą  kam izelką;* taki k ostiu m ik  to  
s tró j u n iw ersa ln y  na u licę , d o  b iu ­
ra, na -wczesną w izy tę , d o  k a w ia r ­
ni —  w szędzie . R ad zę  n ie  w y b ie ra ć  
p a sk ów  z b y t  d ro b n y ch , b o  taki m a - 

• teria ł „m ie n i s ię  w  o cz a ch " i p o  
k ró tk im  n oszen iu  sta je  się w p ro s t  
n ieznośn y .

B a rd zo  m ile  są też n ied u że  k r o p ­
k i: sk rom n a  su k ien k a  z żabotem  z 
b ia łe j k o ro n k i lu b  w y ło g a m i z p ik i 
—  taka su k ien k a  n a  cod zień  —  ś li­
czn ie  w y g lą d a  je ś li  je s t  u szyta  z j e ­
d w a b iu  g ra n a to w e g o  w  b ia łe  k r o p ­
k i lu b  troch ę  w ięk sze  g r o c h y  ró ż ­
n oba rw n e . W y sz ły  c iek a w e  g roszk i 
u k ład a n e  pasam i: pas g ro szk ó w  z ie ­
lo n y ch , pas cze r w o n y ch  i p a s  ż ó ł­
ty ch  łą czą cy ch  się  razem  na  gran a ­
to w y m  tle.

P a m ię ta jm y  o te j og ó ln e j zasa­
d z ie : d r o b n y  deseń  na  c iem n y m  tle 
o d p o w ie d n i jest d la  w szystk ich  i na 
w sze lk ie  o k a z je ; d u ży  deseń  czy  to  
będą  g ro ch y  czy  o g ro m n e  kwiaty 
(n a w e t w  sp o k o jn e j k o m b in a c ji 
b ia ło  - c z a rn e j)  n ad a ją  się ty lk o  na 
toa le ty  w y k w in tn e  dla b. e le g a n c ­
k ich  k o b ie t  —  w y m a g a ją  b. starem 
n ego  s tro ju  u zu p e łn ia ją ce g o : D u ży  
w z ó r  —  to je s t  ju ż  stró j —  gala.

Alinette

JACEK BRZEZINA 8 0

PERŁ 9 1 KARABDI 1 I
P O W I E S i

G o r d o n  C a n n in g , k ln ą c  g ło ś n o  p e ry p e t ie , w  ja k ie  się  w7p lą  
ta ł ( c h o ć  w  d u ch u  n ie z m ie rn ie  b y ł z n ich  r a d ) ,  o d je c h a ł  d'o 
B a g d a d u , b y  tam  k o n tr o lo w a ć , ju k  z a re a g u ją  r z ą d y  n a  o f i ­
c ja ln e  u ja w n ie n ie  is tn ien ia  p rz e m y tu  b ro n i d o  A ra b ii N a  od - 
je z d n y m  ra c z y ł s p o jr z e ć  ła s k a w y m  w z r o k ie m  na M a rga ret, 
p o r o z m a w ia ć  o  sp ra w a ch  fa c h o w y c h  z K ło p o te m  i sk lą ć , ja k  
z w y k le  z resztą , S ta n ley a , z a b ra n ia ją c  m u  m iesza n ia  się  d o  
ja k ic h k o lw ie k  sp ra w , n ie z w ią z a n y c li z h a n d le m  b ro n ią . R ó w ­
n ież  z a k a z a ł m u  p o d  g ro ź b ą  p rz e k lę c ia  d o  s ió d m e g o  p o k o le ­
niu  r o z g ła sz a n ia , iż „ s a m o  w c ie le n ie  w szy stk ie g o  c o  m ię d z y ­
n a r o d o w e "  G o rd o n  C a n n in g , w y k a z a ł sentym enjt n a r o d o w y  
i in te res  p o ś w ie c ił  d la  o b r o n v  ja k ic h ś  tam  m a ło  z n a cz ą cy ch  
p a ń s te w e k  a ra b sk ich !

—  J eszcze  b y  o  m n ie  B ó g  w ie  c o  p o m y ś le li  —  s ta ra ł się 
t łu m a czy ć , trz y m a ją c  S ta n leya  za  g u z ik  m a ry n a rk i i n ie  p a ­
trzą c  m u  w o cz y , —  ż e m  sie zes ta rza ł, z se n ty m e n ta ln ia ł. 
S tra c iłb y m  p o w a g ę  w ś ró d  lu d z i m o je g o  fa ch u !

O d je c h a ł żegn a n y  n ie  ty lk o  p rzez  S ta n ley a , K ło p o ta  j M ar­
ga ret, le c z  r ó w n ie ż  p rz e z  G ib so n a , k tó ry  o d  cza su  w s p ó ln e ­
g o  z d o b y c ia  ch o rą g w i p ro ro k a , d z iw n ą  sy m p a tią  z a p a ła ł do 

,h a n d ’ arza b ro n i.

—  S zk u d a . ż e  w  ta k  r o z b ie ż n y c h  d z ie d z in a ch  p r a c u je m y . 
J eszcze  b y ś m y  ra z e m  p o k a z a li  lu d z io m  r o ż n e  rz e cz y .

E m ir  u ie  z ja w ił  s ię , le c z  za  to  p r z e d te m  je sz cz e  o d b y ł  
z C a n n in g ie m  g o d z in n ą  r o z m o w ę , z k tó re j o b a j w y sz li w  zu ­
p e łn o ś c i  z a d o w o le n i

* 4, *

Ż y c ie  w  K u w e ic ie  p o t o c z y ło  s ię  z n o w u  g ła d k o  n a p r z ó d , 
p r z e c h o d z ą c  z d a w a ło b y  s ię  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  la d  n ie ­
d a w n y m i w y p a d k a m i. Z je c h a ła  k o m is ja  a n g ie lsk a , k ilk u d z ie ­
s ię c iu  h e a u in ó w  „ z a  p o d ż e g a n ie  d o  b u n tu "  p o w ę d r o w a ło  d o  
w ię z ie n ia , e m ir  za lo ja ln o ś ć , G ib so n  za m ę s tw o  o trz y m a li o d ­
z n a cz e n ia  i s ło n ce  z n ó w  b e z tru sk o  o b le w a ło  sw o im i p r o m ie ­
n ia m i sza re  m u ry  m ia sta  p o ła w ia c z y , p e r e ł o ra z  p u sty n ię , 
w  k tó rą  ju ż  w s ią k ły  k a łu ż e  k rw i. U s p o k o ił , s ię  b e d u in i, w r a ­
c a ją c  d o  c o d z ie n n e j p r a c y  i n ie ró b stw a , z m k li d e rw isz e  i  p r o ­
ro c y . Z a p o m n ia n o  o  b r o n i, p r z y p o m n ia n o  so b ie  o  p e r h .c b , 
s ta n o w ią c y c h  m im o  w s zy s tk ich  -w y p a d k ów , p o d s ta w ę  b y tu  
m ie s z k a ń có w .

G d y b y  n ic  to , c o  się  z d a r z y ło  w  ja k ie ś  d w a  ty g o d n ie  p o  
b itw ie  p o d  J a h rą , z a p o m n ia n o  b y  z a p e w n e  je s z c z e  p r ę d z e j 
o  d o k to r a c h  B a a d z ie  i R y p c e , n iż  o b ie d n y m  dz. wraku W e t -  
m o rz e .

P o w o d e m  o d n o w ie n ia  w s p o m n ie ń  i w y ja ś n ie n ia  n ie ro z ­
w ik ła n e j d o tą d  ta je m n icy  ś m ie r c i W t.t in o ra  sta ł s ię  n ie  k to 
in n y , ty lk o  K h an , w e s o ły  k u n d e l o  b ia ło -ż ó łt y m , szorstk  im 
w ło s ie .

T e d y  ó w  to  K h an , p e w n e g o  s p o k o jn e g o  p o p o łu d n ia , u g a ­
n ia ją c  s ię  za p a m ię ta le  za  s p a s ły m  k o c u r e m , w y g r z e b a ł 
w  o g r ó d k u  d o m k u  W e tm o r a  szk a tu łk ę , w k tó r e j k u  w ie lk ie ­
m u  zd u m ie n iu  z n a le z io n o  p r z e p a d ły , z rta w a łob y  się, b a r d z o  
k o s z to w n y  z b ió r  p e r e ł d z iw a k a  o r a z  list, z a p ie cz ę to w a n y  
czerw  o n y m  la k ie m  i a d re so w a n y  d o  G ib son a .

L is i ten z a w ie ra ł c o  n a s tę p u je !

„M o ż e  k ie d v ś  z n a jd z ie c ie  te p e r ły  i ten list. c h o c ia ż  w ą t­
p ię , n ik t p r z e c ie ż  n ie  w p a d n ie  n a  m y ś l p r z e k o p y w a n ia  m o je ­
g o  z a ś m ie c o n e g o  o g r o d k a . J e d n a k  g d y b y ś c ie  d o s ta li to  w  s w o ­
je  r ę c e , to w ie d z c ie , że  ś m ia łe m  się  z w a s  p rz e z  ten c a ły  cza s , 
d z ie lą cy  teń  d z ie ń  0 d  d n ia  m o je j  śm ie rc i, śm ia łe m  ja k  n igdy  
za ż y c ia . M oże  m n ie  u s ły sz y c ie  wT tej c h w ili , b o  je s te m  p rz y  
w a s  i s p o g lą d a m  w  w a sze  z d u m io n e  tw a rze . N ie  m y ś lc ie  j e d ­
n ak , że  z r o b iłe m  to  w s zy stk o  z w ła s n e g o  p o p ę d u . G d y śm y  
s k o ń c z y li  g ra ć , g d y ś c ie  m n ie  o p u ś c ili , p r z y s z e d ł d o  m n ie  o  n . 
Już d o k tó r  B a a d , je ż e l i  s ię  je s z c z e  w  p ie k le  n ie  sm a ży , wde 
k to  to ! P r z y s z e d ł i r o z m a w ia ł ze m n ą , d a ł m i r e w o lw e r  i  k a ­
z a ł  n a p isa ć  ten  list. W y g ją d a ł  tak sa m o , g d y  p ię ć  lat tem u  
w y p r a w a łe m  g o  n a  p u sty n ię . Ś m ia łe m  się  w te d y  z n ie g o  tak , 
ja k  teraz o n  tera z  ś m ie je  s ię  ze  m n ie . Z a k o p a łe m  p e r ły  
i list, -w róc iłem  d o  b iu ra  i s trz e liłe m  s o b ie  w  s e r ce ! P iszę , 
ja k b y  się  to ju z  s ta ło . N ie , to s ię  stan ie  za p a rę  m in u t, a le 
c z u ję  ju ż  k u lę  w  p ie r s ia ch , r o z k o s z u ję  się  tą m y ślą ... N ie  
m n ie  b ę d z ie  w ia tr  z p u sty n i s tra szy ł, le c z  ja  b ę d ę  w a szy m  
u p fo r e m ! Ś m ie ję  s ię  z w id o k u  w a s z y ch  m in , g d y  b ę d z ie c ie  się  
w z a je m n ie  p o s ą d z a ć  o  m o r d e r s tw o  n a d  b ie d n y m  W e tm o r e m . 
B ę d ę  na to w s zy s tk o  p a trz a ł i śm ia ć  s ię  z w a s  b ę d ę . W a r ia t .. . 
w a ria t... m ó w il iś c ie , a le  b ę d z ie c ie  m n ie  p a m ię ta ć ! M oże  
w k ry m in a le , m o ż e  s łu c h a ją c  w y c ia  w-intru i p r z y jd ę  k ie ­
d yś  d o  w a s , ja k  o  n  d o  m n ie  p r z y c h o d z i ł .  O n w v c ią g a  ju ż  
d o  m n ie  r e w o lw e r , ie cz  je s z c z e  n ie  cza s . M u szę  list i p e r ły  z a ­
k o p a ć . M y ś lc ie , że  k tó ry ś  z w a s  je  z r a b o w a ł. C ie k a w  je s te m  
k o g o  p ie r w s z e g o  p o s ą d z ic ie  o  z a m o r d o w a n ie  m n ie ... N ie w -n - 
n ie  b ę d z ie  s ie d z ia ł, m o ż e  n ie w in n ie  z m a r n ie je , b o  to ja  s ie ­
b ie  sam  z a b iłe m  A  c i, k tó rz y  sk a żą  n ie w in n e g o , b ę d ą  Lak, ja k  
ja , s ia d y w a li w ie c z o r e m , w s łu ch a n i w7 w y c ie  i ję k : w ia tru  
c z e k a ją c  aż o n  p o  n ich  p r z y jd z ie , ja k  d z is ia j p r z y s z e d ł p o  
m n ie ..." .

(D . s . n .) .


